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M  c ś c i c e .

Zagadnienie wiązania azotu z powietrza jest daty prze­
szło 30-letniej. Kiedy w połowie ubiegłego stulecia rozpo­
wszechniły się w Europie Zachodniej poglądy chemików 
stwierdzających, że dla utrzymania i podniesienia wydaj­
ności gleby koniecznem jest uzupełnianie jej zapasów 
mineralnych a to przedewszystkiem związków azotowych, 
fosforowych i potasowych, odrazu zaczął się silny import 
saletry chilijskiej do Europy. Import ten z roku na rok 
wzrastał tak dalece, że groziło szybkie wyczerpanie się 
ograniczonych z natury rzeczy pokładów saletry, będącej 
znakomitym zresztą nawozem azotowym. W poszukiwaniu 
nowych źródeł dla związków azotowych umysły chemi­
ków spotkały się z jednem niewyczerpanem źró­
dłem, choć tak bliskiem pozornie, jednak zupełnie 
nieosiągalnem, to jest z azotem z powietrza. Azot 
bowiem stanowi blisko 80°/o całej atmosfery, oka­
lającej ogromnym, grubym płaszczem cał ą  kul ę  
ziemską. Długo pracowali uczeni nad zagadnieniem 
wyzyskania azotu powietrznego, at wreszcie pro­
blem ten został zupełnie rozwiązany. Rozwiązanie 
tego problemu jest największym dotychczasowym 
triumfem chemji XX-go wieku.

Szczęściem dla Polski, wśród pionierów i twór­
ców syntezy sztucznych związków azotowych znaj­
dował się p^of. Ignacy Mościcki, obecnie prezydent 
Rzeczypospolitej. Jego inicjatywie należy zawdzię­
czać, że Polska wśród krajów p r o d u k u j ą c y c h  
s z t u c z n e  z w i ą z k i  azotowe zajmuje stanowisko 
wcale poczestne.

Podczas gdy głównym produktem fabryki cho­
rzowskiej jest a z o t  n i a k, to jest połączenie 
wapna, węgla i azotu, uzyskiwany z wapna palo­
nego, węgla kamiennego i azotu z powietrza, to 
zasadniczym produktem fabryki w Mościcach jest' 
a m o n i a k ,  będący związkiem dwu gazów wo­
doru i azotu. Fabryka taka, jak Chorzów, może 
istnieć tylko w bezpośredniej bliskości źródła 
swego zasadniczego surowca, t. j. kopalni węgla 
kamiennego. Fabryka zaś, wytwarzająca syntetyczny 
amoniak, którego składniki, wodór i azot wytwa­
rzane są z wody i powietrza, może właściwie po­
wstać wszędzie. Wybrano teren pod Tarnowem 
z najrozmaitszych powodów. Teren ten w nieby­
wale krótkim czasie, bo w niecałych dwóch latach 
został w tempie dosłownie amerykańskiem zabu­
dowany i wyposażony w aparaty i urządzenia, 
którym niewiele równych znajduje się na całym 
świecie.

Zasadniczo fabrykacja w Mościcach przebiega 
w sposób następujący: W t. zw. generatorach wy­
twarza się gaz wodny, dmuchając okresowo w kilku­
minutowych odstępach na rozpalony koks kolejno 
powietrzem, wskutek czego koks się rozżarza do 
białości, a następnie parą wodną. Powstaje miesza­
nina g a z ó w  wodoru, dwutlenku i tlenku węgla 
oraz azotu. Podstawowa ta praca wykonywana jest 
niemal bez obsługi ludzkiej. Obsługujący człowiek 
ma jedynie obserwować zmianę światła aparatu 
sygnalizacyjnego. Wszystko inne, włączając analizę 
wytworzonego produktu, wykonywują automaty.

Hala aparatury konwersji gazu wodnego.

Zdjęć dokonała Agencja Fotograficzna 
„ Ś w ia to w id a “ na płytach krajowych „Alfa“

U samej góry: Ogólny widok Moście. — Poniżej: Tablica 
pamiątkowa, streszczająca dzieje budowy zakładów prze­
m ysłowych w Mościcach. — U dołu na lewo: Hala insta­
lacji przygotowania mieszanki. — U dołu na prawo: Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej w towarzystwie pp. premjera 
dra Kazimierza Bartla, min. E. Kwiatkowskiego i wicemin. 
Konarzewskiego oraz otoczenia zwiedza wielką salę turbin.

Przy normalnej produkcji zostaje wyrobionych 180.000 
metrów sześciennych gazu wodnego na dobę.

Wytworzony gaz wodny, który już zawiera podstawowe 
składniki przyszłego amoniaku, t. j. wodór i azot, musi 
być oczyszczony od innych składników mniej lub więcej 
szkodliwych w t. zw. czyszczalni. Tlenek węgla, zawarty 
w gazie wodnym, zostaje usunięty w ten sposób, że na 
gaz wodny działa się parą wodną w obecności katalyza- 
tora, przyczem tlenek węgla utlenia się na dwutlenek 
węgla a gaz wodny wzbogaca się w cenny składnik t. j. 
wodór. Ta „konwersja" jak też i katalizator są owocem 
pracy sił technicznych fabryki mościckiej. Uzupełnianie 

potrzebnej ilości azotu odbywa się zapomocą azotu, 
otrzymanego wprost z powietrza. Powietrze zostaje 
sprężone, oczyszczone i oziębione, skrapla się w apa­
raturze systemu Lindego i rozdziela się na azot 
i tlen. Ten właśnie azot kompletuje mieszankę wo­
doru z azotem w stosunku takim, jaki potrzebny 
jest do syntezy amoniaku.

Sama synteza odbywa się w kolumnach systemu 
Fausera o niesłychanem ciśnieniu 300 atm. i około 
5Ck) f C. Powstaje gazowy amoniak. Chociaż amo­
niak sam, wzgl. amoniak rozpuszczony we wodzie 
czyli t. zw. woda amoniakalna jest już artykułem 
handlowym, to jednak największa ilość amoniaku 
zostaje w dalszym ciągu przerabiana we fabryce. 
Działając amoniakiem gazowym na kwas siarkowy, 
otrzymuje się siarczan amonowy, najbardziej roz­
powszechniony na całym świecie syntetyczny na­
wóz azotowy. Inna część amoniaku zostaje utleniona 
na kwas azotowy.

Kwas azotowy w połączeniu z amoniakiem daje 
najważniejszy produkt fabryki mościckiej t. j. azo­
tan amonowy. Azotan amonowy jest sam dla siebie 
zbyt koncentrowanym nawozem, zostaje przeto 
mieszany z fosforytami na „nitrofos".

Oto krótki i niesłychanie pobieżny zarys prze­
biegu fabrykacji w Mościcach. Niepodobna w ra­
mach krótkiego artykułu dziennikarskiego uwzględ­
nić ogromu pracy włożonego w zmontowanie i uru­
chomienie w tak krótkim czasie tylu skompliko­
wanych aparatów. I możemy naprawdę być dumni, 
że udało się tego dokonać rękami i głowami pol­
skich pracowników.

Toteż d z i e ń  p o ś w i ę c e n i a  i otwarcia fabryki 
w Mościcacłi był dniem dla Polski istotnie uro­
czystym. Przybył na to święto p. Prezydent Mościcki 
i jako Głowa Państwa, tak bardzo interesowanego 
w fakcie puszczenia w ruch jednego z najważniej­
szych warsztatów pracy państwowej, i jako inicjator 
tego wielkiego czynu. Przybyli przedstawiciele rządu 
z p. premjerem Bartlem na czele a przemówienie, 
wygłoszone przez ks. biskupa tarnowskiego Wałęgę 
i dalsze mowy uczestników uroczystości odbiły się 
radosnem echem w całej Polsce. Co więcej, i za­
granica, bacznie śledząca wszystkie plusy i minusy 
naszego życia państwowego, w szeregu artykułów 
i ilustracji — reprodukow. wdłg. zdjęć naszej agencji 
fot. — zanotowała fakt ten jako jeden z najważniej­
szych s u k c e s ó w  nowo wskrzeszonego państwa.

Zdjęć dokonała Agencja Fotograficzna 
„Ś w ia to w id a “ na płytach krajowych „Alfa“



Przez 40 lat wypróbowany, niezawodnie 
skutkujący preparat!
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Znakomity środek ochronny 
organów oddechowych!

Zarazem Jest to środek wytwarzający 
krew i pobudzający apetyt. 

Prawdziwe tylko z marką ochronną 
„3  J O D Ł Y " .

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  I d r o g e r i a c h  
1 •" 1 =  I t a m  g d z i e  r e k l a m a  w i d o c z n a .  = =

Kaiserakarmelki 
IV piersiowe
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SESJA RADY LIGI NARODÓW W GENEWIE.

''ZAKOŃCZONA co dopiero zimowa sesja Rady Ligi 
Narodów w Genewie miała dla całego świata 

to osobliwe znaczenie, że była zarazem obchodem 
jubileuszowym tej ważnej instytucji m iędzynarodo­
wej. Oto bowiem upłynęło dziesięć łat od czasu, 
kiedy naczelnik tego państwa, które ostatecznie

0 losach i wyniku wielkiej wojny światowej 
rozstrzygnęło, prezydent Stanów Zjedn. Wilson 
w szlachetnym porywie idealnego p a c y f i z m u  
rzucił podwaliny pod Ligę Narodów, któiych prze­
znaczeniem było i jest uczynić tę pam iętną wojnę 
istotnie ostatnią w dziejach ludzkości. Szczytne 
marzenia zawsze, jeśli się nawet urzeczywistniają, 
to powoli i po żmudnej drodze. Wilson zmarł zmu­
szony patrzeć na  odrzucenie jego inicjatywy przez 
jego własne państwo: Stany Zjedn. do dziś dnia 
nie weszły do Ligi Narodów. Niemniej jednak 
stwierdzić trzeba, że Liga Narodów okazała się 
już dzisiaj w praktycznem  bieżącem życiu państw
1 narodów instytucją pożyteczną. Załatwiła wiele 
drażliwych spraw, stłumiła wiele groźnych kon­
fliktów i dzisiaj nawet wśród trzeźwych reali­
stów politycznych budzi, jeśli nie entuzjazm, to 
w  każdym razie szacunek. Ale tegoroczna sesja 
tej Rady dla nas Polaków miała obok tego ogól­
nego i inne jeszcze, nas szczególnie interesu-

N a p raw o:
K onferencja  m orska  
w  L ondynie. Dnia 21 
b. m. nastąpiło w Lon­
dynie, w Galerji królew­
skiej siedziby Izby Lor­
dów uroczyste otwarcie 
Międzynarodowej Kon­
ferencji Morskiej, która 
ma stanowić krok na­
przód do ograniczenia 
zbrojeń morskich głów­
nych państw. Znaczenie 
tej Konferencji oświetla 
najwyraźniej fakt, że 
sam król Jerzy V. prze­
mówieniem swojem za­
inaugurował jej zebra­
nie. Zdjęcie przedstawia 
uczestników W. Bryta- 
nji i St. Zjedn. z pp. min. 
ang. Hendersonem (1) 
i amb. amerykańskim 
Dawesem (2) na czele.

jące znaczenie. Bo przewodniczącym tej sesji był 
poraź pierwszy przedstawiciel Państwa Polskiego, 
nasz minister spraw zagranicznych p. dr. August 
Zaleski. Przypadek zdarzył, że on właśnie, inaugu­
rując pierwsze zebranie Ligi od śmierci przedstawi­
ciela Niemiec dr. Stresemanna, temu wybitnemu 
mężowi stanu powojennych Niemiec poświęcił wspo­
mnienie. Zarówno to przemówienie jak i cały spo­
sób prowadzenia obrad Rady Ligi przez p. ministra 
Zaleskiego podniosły w wysokim stopniu powagę 
naszego państwa ńa najważniejszym terenie między­
narodowym, będąc nowym dowodem, że Polska 
pragnie tylko pokoju i w nim widzi najsilniejszą 
gwarancję swego rozwoju mocarstwowego. Podajemy 
tutaj na lewo: min. spraw zagrań, związanej przy­
jaźnią z nami Francji p. Brianda (x), w chwili, kiedy 
na dworcu lyońskim w Paryżu ma wsiąść do po­
ciągu, zmierzającego do Genewy — na prawo zaś 
sesję inauguracyjną Rady Ligi Narodów w Genewie 
z p. ministrem Zaleskim (x), jako przewodniczącym.

O d zn aczen ia  w yb itn ych  k o le ja rzy  lw o w sk ich . W jedenastą rocznicę 
powstania Polskiej Kolei Państwowej czterej urzędnicy Dyrekcji Lwowskiej 
otrzymali za czterdziestoletnią pracę dyplomy honorowe. Są to (od lewej) 
pp.: Kłus, dr. Zgórski, inż. Jarosiewicz i inspektor Lewicki, pomiędzy którymi 
siedzi dyrektor inż. Prachteł-Morawiański. Fot. m. M unz — Lwów.

P ożar huty szk la n e j w  Jab łon n ie. W ubiegłą niedzielę podczas wyga­
szania ognia w hucie szkła w Jabłonnie nastąpił wybuch nagromadzonych 
gazów, skutkiem którego całe zabudowanie fabryczne stanęło w płomieniach. 
Straty materjalne wynoszą przeszło pół miljona złotych. Z ludzi na szczęście 

nikt nie padł -ofiarą katastrofy.

Przy
zaziębieniu 
reumatyźmie 
bólach głowy

S P IR IN
O ry g in a ln e  o p ako w an ia  z  c ze rw oną  b a n d e ro lą  l zn ak iem  
.f iA Y E R "  w ksz ta łc ie  k rzyża  są d o  n a b y c ia  we w szystk ich  ap tekach .
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W trzech miastach: Warszawie, Krakowie i Poznaniu.

"'.IW

W ielka k o n feren cja  b u d ow lan a  w  Min. P racy  I Op. Sp.
Pod przewodnictwem p. min. Prystora (1), a przy współudziale pp. 
wicemin. gen. Hubickiego (2), prez. Związku Zakł. ubezp. Simona (3) 
i przedst. magistratów miast: Warszawy, Krakowa, Łodzi, Poznania, 
Dąbrowy Górn., Sosnowca, Borysławia, Lublina i Gdyni, odbyła się 
w tych dniach ważna konferencja w sprawie budowy tanich mieszkań 
z funduszów rezerwowych Zakł. ubezp. społ. Ag. Pot. .św iatowida'*.

U góry na lewo . P o g rz eb  śp . prof. A lek san dra  R osn era .
Wyrazem niezwykłego szacunku, jakim zarówno koła naukowe, jak 
i szerokie sfery społeczeństwa otaczały zmarłego nagle w Krynicy 
prof. Uniw. Jag. śp. dr. Aleksandra Rosnera był pogrzeb Jego. Nad 
trumną przemówił przed kaplicą na cmentarzu rakowickim w Kra­
kowie prof. dr. Kostanecki (x ) .  Ag. Pot. .św ia to w id a- — na  pł .Alfa*.

D z ie s ię c io le c ie  S ą d o w n ic tw a  W ie lk o p o lsk ieg o . Z okazji dzie­
sięciolecia zorganizowania Sądownictwa Wielkopolskiego odbyło . się 
w sali przysięgłych Sądu okręgowego w Poznaniu uroczyste zebranie, 
na które przybyli pp.: kierownik Min. sprawiedl. Dutkiewicz (1), woje­
woda hr. Raczyński (2), prezes Sądu apelac. Zakrzewski (3), prezydent 
miasta Ratajski (4), star. kraj. Begale (5), prokurator Gałęziewicz (6), 
prez. W yrzykowski (7), wiceprez. Zajączkowski (8), prez. Staszewski (9), 
dr. Prądzyński (19) i inni. Ag. Fot. .św ia to w id a- -  zdj. n a  p ły tach  kraj. „Alfa*. ^ dro z v u i.h 

ttf ..«* * * *

T o w a rzy stw o  P o lsk o -B ra zy lijsk ie . Pod przewodn. p. Marsz. Senatu Szymań­
skiego (1) i posła Rzpltej Brazylijskiej p. Alcybiadesa Pecanha odbyło się w sali 
posiedzeń Senatu w Warszawie zebranie organizacyjne Tow. Polsko-Brazylijskiego.

ś lu b  hr. T arn ow sk iej z  hr. 
P otock im . W kościele Marja- 
ckim w Krakowie, odbył się ślub 
hr. Marji Tarnowskiej, córki hr. 
Zdzisława z hr. Arturem Poto­
ckim, synem śp. hr. Andrzeja, 
namiestnika Galicji, zamordo­
wanego przez Siczyńskiego. Mszę 
św. przy ołtarzu Wita Stwosza 
odprawił ks. infułat Kulinowski, 
ślubu udzielił ks. Metropolita ks. 
Sapieha. Nasze zdjęcie na lewo 
przedstawia Mszę św. przed parą 
nowożeńców, których osobno po­
dajemy w rycinie u góry w chwili, 
gdy po uroczystości wychodzą 
Z kościoła. Ag. Fot. ..Światowida”.

W E S Ó Ł  i Z D R Ó W ,  B O  J A D A  
N E S T L Ć ’A  M Ą C Z K Ę  D L A  DZI ECI ! 58
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CI, O  KTÓRYCH SIĘ MÓWI.

F a tm a  R o u s h d i ,
jedna z najgłośniej­
szych aktorek sceny 
egipskiej, występuje 
obecnie z wielkim 
sukcesem w Tearze 
Ramzesa w Kairze.
A tlantic Photo — B erlin .

M

Y vette  L abrousse ,
mieszkanka Lyonu, 
została wybrana kró­
lową piękności na 
rok 1930 jako „miss 

France".
H. M anuel — Paris

E nosuke, g w i a z d a  japońskiego 
teatru — utworzył swoją własną 
trupę teatralną z k tórą właśnie 
rozpoczyna g o ś c i n n e  występy 
po wielkich miastach europejskich.

A tlantic Photo — Berlin.

?

Taft, prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej w latach 
1909— 1913, urodzony w r. 1857 — 
jest ciężko chory. Ag. Tram pua — Paris.

KREM NI V EA
.V rfńMtfukic m óżna 

zartiahy} &)e cUw, 
fafc i  nócy,!

d O
Podczas dnia ochrania on skórę 
przed szkodliwemi wpływami 
słoty. W przeciwieństwie do tłusz­
czących Gold-Kremów wnika całko­
wicie w skórę, nie pozostawiając 
połysku. Nadaje się przytem do­
skonale jako podkład pod puder, 
zapobiegając zatkaniu porów skóry, 
utrzymując jednak puder i umo­
żliwiając późniejsze łatwe usunięcie tegoż. W nocy działa 
odżywczo Euceryt, zawarty wyłącznie w Kremie Nivea. 
Wzmacniając skórę, wygładza on zarazem fałdy i zmarszczki.

Pudełka p o  zł. 0.40, 0,75, 1.40 i 2.60, tubki p o  zł. 1.35 i 2.25  

Wyrób krajowy firmy PEBECO,-sp. z o. odp. w Katowicach

Z ougul I., król Albanji, 
zachorował na jakąś ta­
jemniczą chorobę, a według 
innych wieści jest inter­
nowany w swoim pałacu 
przez przeciwników jego 

rządów.
A gence Tram pus — Paris

Na prawo:

H ansi N fese , jedna z naj­
popularniejszych artystek 
wiedeńskich, w y w o ł a ł a  
sensację w roli spodeń- 
kowej w farsie Nestroy’a 
„ N i e s f o r n e  c h ł o p a k i  

w s z k o l e " .
A tlantic-Photo — Berlin.

W alen ty  W ójcik , od lat przydzielony 
do osoby Marsz. Piłsudskiego, bardzo po­
pularna w stolicy postać, pierwszy w armji 
podoficer, który odznaczony został Krzy­
żem Kawalerskim orderu „Polski Odro­
dzonej" za pracę n i e p o d l e g ł o ś c i o w ą .

H alina S em b ra tó w n a , w y b i t n i e  
uzdolniona młoda pianistka, rodem 
z Krakowa — przebywa obecnie na 
studjach w Berlinie, jako stypendystka 
min. W. R. i O. P- Ag. Fot. „Światowida".

Hizl K oyke, świetna sopranistka opery japońskiej w Tokio, rozpoczęła gościnne wy­
stępy w Ameryce i Europie w swej sławnej partji w „Kraju Wschodzącego Słońca".

The New York Tim es — Berlin.
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Wielkie dni Zakopanego.
.....................

Pani Fiszerowa, trzecia w biegu nar­
ciarskim pań.

< \
V..>

Szostak Antoni, najlepszy zawodnik „So­
koła" w Zakopanem.

W ow alu :
Start biegu narciarskiego.

Reprezentacyjny zespół wojskowy z  por. Kasprzykiem w środku. Rajski Zygm unt, czołowy zawodnik 
„Wisły" z  Nowego Targu.

Berych, jeden z  wybitnych zawodni­
ków „Strzelca" na trasie.

Hockey na lodzie, zawody pomiędzy klubami „Makkabi" a „Wisłą". S trzał „Wisły" przed bramką „Makkabi" na zawodach hockeyowych.
H Schabenbeck — Zakopane.

U góry w środku:
Bronek Czech, zwycięzca w biegu 17 km. 
na zawodach narciarskich „Wisły" przy  

mecie.

^
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Po kilkunastodniowem trwaniu zakończyła się konferencja haska, na której 
załatwiono ostatecznie nowy sposób spłaty reparacyj niemieckich, t. zw. plan 
Younga. W czasie konferencji dochodziło kilkakrotnie do dramatycznego na­
prężenia, zwłaszcza w związku z próbą sabotowania konferencji przez prezesa 
Banku Rzeszy p. Schachta. Na czele delegacji niemieckiej stał min. spraw 
zagr. Curtius. Francję reprezentowali pp. Tardieu i Briand. Na czele delegacji 
polskiej stał p. min. Mrozowski. Nasze obrazki z konferencji haskiej odtwa­
rzają po kolei (od lewej): dr. Curtiusa — ks. małżonka holenderskiego (x), 
składającego wizytę przedstaw, prasy — polską delegację z p. min. Mrozow­
skim (x) na czele — wreszcie pp. Brianda i Tardieu, wychodzących z sali obrad.

N a lew o:  W alka o  m iljony G aby D eslis . Wielkiego rozgłosu w ca­
łym świecie nabrały zabiegi rodziny Navratil w Czechach o wielomiljonowy 
majątek tancerki Gaby Deslis, która zmarła w Marsylji, a majątek jej przy­
padł miastu. Rodzina Navratil dowodziła, że prawdziwe nazwisko tancerki 
było Jadwiga Navratil, tymczasem okazało się, że Jadwiga Navratil żyje, 
a temsamem nie mogła być Gaby Deslis. Proces nie jest jeszcze zakończony. 
Fotografje nasze przedstawiają dla porównania: lewa — prawdziwą Gaby 
Deslis, prawa — Jadwigę Navratil ze swoim adwokatem. s. Londyński, Paryż.

Intronizacja n o w e g o  arcyb isk up a  p a ry sk ieg o . W wspaniałej bazylice paryskiej 
Notre-Dame odbyła się w tych dniach uroczysta ceremonja intronizacji nowego arcy­
biskupa, następcy niedawno zmarłego kardynała Dubois, ks. Verdier’a, obdarzonego 
przez Ojca św. na ostatnim tajnym konsystorzu purpurą kardynalską. W obecnej 
chwili, kiedy mimo istniejących antykościelnych praw pomiędzy rządem francuskim 
a Stolicą Apostolską istnieje w praktyce obustronna dążność ugodowa, kiedy zaś 
z drugiej strony skrajni nacjonaliści, z Ernestem Daudet grupujący się w wyklętem 
przez Kościół czasopiśmie „Action Franęaise“, prowadzą walkę z Kościołem w imię 
haseł monarchistycznych — stanowisko arcybiskupa paryskiego, jako głowy rzymsko­
katolickiej hierarchji we Francji, nabiera szczególniejszego znaczenia. w id e  W orld Photos.

N a  lew o:  O tw arcie o ry g in a ln eg o  m o stu  w  T okio. W tych dniach odbyło się 
w stolicy Japonji uroczyste oddanie do użytku publicznego oryginalnego mostu, zwa­
nego Niyoshi-Bashi, w kształcie litery Y, łączącego trzy  ważne arterje ruchu ulicznego. 
Ceremonja otwarcia mostu odbyła się z niezwykłą paradą, przy udziale przedstawi­
cieli władz i CałegO korpusu dyplomatycznego. Fot. C arl Delins -  Nicea.



W PIĘKNE DNI 
ZIMOWE...

Miłą i praktyczną innowacją są płaszcze z tweedu łub 
innej wełny, podbite całe denkiem  futrem. Jest to idealne 
okrycie do podróży i do sportów.

Płaszcze z jasnej wełny są lamowane futrem w równie 
jasnym kolorze. Przeważają tu lisy, których puszystość na­
daje się doskonale do tego celu.

Przy sirojniejszych płaszczach popołudniowych, z aksa­
mitu a często nawet z czarnej mory, widzi się przeważnie 
gronostaje. Te białe zwierzątka są w tym roku szczególnie 
modne i poszukiwane. Ponieważ są bardzo drogie, więc nie 
używa się ich tak rozrzutnie, jak innych futer. Mały kołnie­
rzyk z gronostaja jest nieraz wystarczający, ażeby 
dane okrycie stało się bardzo wytworne i strojne.

Podajemy kilka pięknych modeli płaszczy 
zimowych. Jola.

Sćr

O

Płaszcz spacerowy z bromowego 
tweedu, podbity i przybrany  

bobrami.

Ł AGODNA z i ma  tegoroczna 
wysunęła na pierwszy plan 

płaszcz z wełny, suto przybrany ■  
futrem. Nie znaczy to bynajmniej 
że oddamy do przechowania te ąW 
wszystkie okrycia z karakułów, 
sealskinów i popielic, które ubie- i  
głej zimy oddawały nam tak 1M«B| 
nieocenione usługi! Ale na ranną 
przechadzkę wybierze się płaszcz 
z tak modnego angielskiego tweedu, a na 
p o p o ł u d n i o w ą  w i z y t ę  strojne okrycie 
z aksamitu.

Nowy środek ożywczy
do tłustej cery.

Bardzo twarzowy toczek 
z jasnego filcu.

Od dawna było pragnieniem wytwórczości 
kosmetycznej dostosowanie specyficznego 
ś r o d k a  o ż y w c z e g o  do tłustej skóry, 
z pominięciem składników ożywczych w fa- 
brykacji kremów, przeciwwskazanych przy 
wzmiankowanej właściwości cery. Kwestję 
tę rozwiązuje dlatego w całej pełni Dra 
Lustra m l e c z k o  „ L i t y n  a", ponieważ 
jednocześnie wygładza spierzchłą, tak tłu ­
stą, jak i suchą cerę. Pamiętać atoli należy, 
iż tłustą cerę winno się — oprócz ożywia­
nia naskórka „Lityną,, — stale odtłuszczać 
myciem gorącą wodą i p r o s z k i e m  m a r ­
m u r o w y m  „ M i r a c u l u  m “ oraz pudro­
waniem odtłuszczającym pudrem h i g j e- 
n i c z n y  m Dra L u s t r a .  Zaznaczam, iż 
mleczkiem „Lityną" posługiwać się mogą 
również osoby o prawidłowej lub suchej 
cerze. Zastosowanie mleczka „Lityny" jest 
tak wszechstronne, iż w ramach artykuliku 
trudno wskazania pomieścić, znajdą je wsze­
lako czytelnicy w broszurce o pielęgnowa­
niu urody, załączonej do każdej flaszeczki 
„Lityny". Matowy k r e m  „ Mi r a "  Dra Lu­
stra o d d a j e  niepospolite u s ł u g i  osobom

W ytworny płaszcz z  czarnego 
aksamitu, kołnierz i mankiety 

z lisa.

Na prawo:
Ten fantazyjny płaszcz koloru beige 
jest suto przybrany lisem w tym  

sam ym kolorze.

Na prawo u dołu:
Strojny płaszcz w izytow y z  czarnej 

mory, przybrany gronostajami.

o prawidłowej cerze, podobnie jak 
specyficznie d z i a ł a j ą c y  k r e m  
„O x a" Dra Lustra, którego ożyw­
cze własności dla suchej i więdną­
cej cery — powszechnie są znane.

I)r. Z. B.
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Z  N IE ZN A N YC H  A CIEKAW YCH  STRO N  POLSKI:
KRZEPICE.

Na prawo:
Ślady dawnej warowni.

Kościół pohlasziorny, dziś parafjalny. Starodawna synagoga z  r. 1795.

Zawstydzającą doprawdy jest powszechna u na? nie­
znajomość własnej ziemi, O krajach zagranicznych wię­
cej nieraz możemy opowiadać, niż o swoim własnym. Na 
podstawie własnej ignorancji sądzimy, że poza kilkoma 
wielkiemi miastami jest ona wcale a wcale nieciekawa, 
że niema na niej nic do oglądania, że nie wznoszą się 
na niej żadne cenniejsze budowle świeckie czy kościelne, 
które z takiem zainteresowaniem oglądamy zagranicą. — 
Na szczęście w ostatnich czasach jest na tern polu wi­
doczna poprawa. Młodsze pokolenie, dzięki harcerstwu i 
rozmaitym wycieczkom turystycznym i sportowym zapo­
znaje się z ziemią polską, lubi o niej opowiadać i nieraz 
nas, starszych w zakłopotanie wprawia;, bo my o tern 
wszystkiem nic nie wiemy. Trochę więc ze wstydu przed 
młodszymi i my starsi chcemy czegoś się dowiedzieć, je­
żeli już nie na podstawie własnych bezpośrednich wra­
żeń, to przynajmniej z książek i czasopism. I nasz „Świa­
towid" z listów z rozmaitych stron Polski wie o tern za­
interesowaniu i chce je zwolna zaspakajać. Z tej intencji 
powstają nasze serje krajoznawcze, wśród nich zaś i o 
becna, mówiąca o Krzepicach.

Przy linji kolejowej Katowice—Poznań, leżą prastare 
Krzepice. W czasach przedhistorycznych, na prawym 
brzegu Liczwarty, pośród olbrzymich bagnisk i mocza­
rów, stanęło na sztucznej sypance potężne grodzisko 
ziemne, które na początku XII wieku zamieniło się w 
warowny gród drewniany, otoczony tynem i wałem z 
ziemi, oraz topieliskami Liczwarty. Pod koniec XIII w. 
drewniana fortalicja legła w gruzach i dopiero w r. 1364 
Kazimierz Wielki wzniósł na jej miejscu potężny, czwo­
roboczny zamek z cegły i kamienia, o jednej baszcie.

Zamek krzepicki otrzymał w r. 1370 na prawie lennem 
Władysław, książę na Opolu. Za rozboje, uprawiane po 
okolicy, odebrał mu go w r. 1396 Władysław Jagiełło, po 
siedmiomiesięcznem oblężeniu. W czasie targów elekcyj­
nych, po ucieczce Walezego, zamek pozostający w po­
siadaniu Mikołaja Wolskiego, herbu Półkozic, późniejsze­
go marszałka wiel. kor., był ogniskiem zwolenników 
Habsburgów, do których zaliczał się i Wolski. Po raz 
drugi zamek krzepicki stał się siedliskiem zwolenników 
Habsburgów w czasie walki o tron polski między Zy­
gmuntem III. Komnaty tutejszego zamku przez dłuższy 
czas były przytułkiem dla Izabeli Jagiellonki, wdowy po 
Janie Zapolya, którą często odwiedzał brat Zygmunt Au­
gust. Królowa Bona, uciekając z wielkiemi skarbami w r. 
1556 do Włoch, tu została przyłapana przez Marcina Zbo­
rowskiego, wojew. kaliskiego.

Ganek kryty, łączący klasztor z kościołem.

Stare drzw i modrzewiowe w kościele poklasztornym.

Zamek w Krzepicach wiele zawdzięczał Wolskiemu. W 
r. 1609 przebudowę ukończono i zamieniono zamczysko 
w potężną warownię, którą otoczono murem obronnym. 
W niewielkiej odległości, założył Wolski zwierzyniec, o- 
pasując go wokoło parkanem na dwie mile długim. Spa­
lony zamek w czasie wojen szwedzkich, odbudował w r. 
1660 Samuel Prażmowski, ująwszy go w system beluar- 
dowy. Dotrwał w całości do czasów Augusta II. Lustra­
cja z r. 1765 zastała zamek zrujnowany, a sławny most, 
rzucony przez bagna na przestrzeni 3 kim., a prowadzą­
cy do zamku, zupełnie przegnił. W czasach rozbiorów 
Polski, z polecenia Prusaków, zburzono fortyfikacje zam­
kowe, zamek rozebrano, pozostawiając tylko fundamenta 
i częściowo zrujnowaną basztę. Z materjałów uzyskanych, 
burmistrz miejscowy wystawił sobie kamienicę. Pozosta­
wiona baszta dotrwała do końca XIX w., poczem zburzo­
no ją.

W odległości około 3 kim. od dawnego zamku za Licz- 
wartą . w stronie południowo-zachodniej, leżą właściwe 
Krzepice. Z chwilą, gdy dzisiejsze Krzepice w r. 1364 za­
mieniono na miasto, prastarai osada przyjęła nazwę Starych 
Krzepic. Posiadała przepiękny kościółek modrzewiowy z 
r. 1267, fundacji Władysława Opólczyka, który niedawno 
zburzono, wznosząc w jego miejsce murowany. W odle­
głości pół kilometra od zwalisk zamku, przy drodze do 
Kuźniczki, na lewym brzegu Liczwarty, leży czysto ży­
dowskie miasto Nowe Krzepice.

Z dawnych zabytków Krzepic nie wiele pozostało. Pier­
wotny kościół paraf jalny,/ zbudowany ponoć z modrzewia 
w r. 1357, został rozebrany w r. 1824. Dziś na jego miej­
scu stoi apteka — cmentarz kościelny zamieniono na o- 
gród owocowy. Kościółek ten miał fundować Kazimierz 
Wielki. Obecny kościół parafjalny, to dawny kościół kla­
sztorny Kanoników Regularnych Laterańskich. Wspania­
ła ta świątynia o założeniu krzyżowem, przedstawia mię- 
sz-aninę gotyku z wczesnym renesansem. — Przepiękne 
odrzwia z modrzewia, umieszczone z dwóch stron wieży. 
Kościół tonie w zieleni prastarych drzew. Wnętrze nie 
zachowało prawie żadnych pamiątek, poza ołtarzem wiel­
kim z XVI w. W podziemiach kościoła mieszczą się gro 
bowce zakonników, a także Tarnowskich. Te ostatnie w 
r. 1656 obrabowali Szwedzi — zwłoki powyrzucali z tru­
mien cynowych, które przetopili na kule. Od strony za­
chodniej stoi masywna;, bardzo wysoka wieża, zakończo­
na barokowym hełmem. W nowych Krzepicach na uwa­
gę zasługują stare domki i bożnica z r. 1795, stojąca na 
samym brzegu Liczwarty. M. Kantar-Mirski.

Na lewo:
Fragment rynku  

w Nowych Krzepicach.



N u m e r 3.

WSROD DZEWICZYCH 
ŚNIEGÓW ALPEJSKICH

FR. C. FORS PARIS.

Skok w terenie.Telemark podczas jazdy.

Na prawo:
Polowanie na nartach na lisa

Na lewo:
Na zaśnieżonej hali alpejskiej.

Szalony zjazd uf dwoje z  góry.

U dołu :
Wycieczka narciarska w słoneczne południe.

U dołu:
W  pochodzie ku najw yższym  szczytom.

L



Str. 12. Ś W I A T O W I D N u m er 3.

F R A N C U S K I C H .
ków feudałów francuskich z przeeudnej krainy nad 

rzeką Loirą, która szczególnie dawniej od wieku 
XV.—XVII-go, była umiłowaną przez magnatów 

i królów tej ziemi od Karola VII-go do Ludwika 
XIII-go. Szczęśliwym przypadkiem zamki te 

zachowały się często zupełnie niezniszczone 
i niezmienione aż do naszych czasów, będąc 
w ten sposób jakby skrótem historji archi­
tektury francuskiej od epoki średniowiecz­
nych feudałów aż do rozkwitu i przekwitu 
renesansu. — Dzisiaj wielka linja kolejowa 
Paryż—Nantes przecina ten kraj, cztery daw­
ne prowincje francuskie: Orleańską, Blesois, 
Touraine i Anjou. Ich d z i s i e j s i  właściciele 
umieją ocenić spuściznę po przodkach a za­
graniczny t u r y s t a  c h ę t n i e  je s t  tutaj w i­
t a n y  i ma sposobność dokładnego poznania 

tych c u d ó w  b u d o w n i c t w a  f r a n c u s k i e g o .

rzezi Hugenotów, którzy w glośnem „sprzysię- 
żeniu w Am bois“ postanowiii porwanie króla.

Zamek w Chaumont, w starym parku, typ franc. zamku feudalnego z  ostatnich 
czasów gotyku i początku renesansu, niegdyś siedziba Katarzyny Medycejskiej, 
po śmierci Henryka II. odstąpiona przez nią Djanie de Poitiers w zamian za

zamek w Chenonceaux.

Zamek w Angers, w centrum prowincji andegaweńskiej, rozpoczęty za Filipa 
Augusta, ukończony za Ludwika Świętego z  siedmnastoma potężnym i ba­

sztami, będący jedną z  najsilniejszych fortec ówczesnej Francji.

ZAMKI FEUDAŁÓW
TEST to mało znana u nas karta dziejów kultury 

francuskiej. Jeżeli mało jest wśród inteligencji 
polskiej tych, którzyby nie znali bodaj z krótkiego 
pobytu stolicy Francji, to olbrzymia ich więk­
szość swą podróż do Francji ogranicza do sa­
mego tylko Paryża. Jeszcze ten i ów szybko 
przebiega autem lub koleją żelazną duże prze­
strzenie, oddzielające Paryż n. p. od Biarritz 
lub Lourdes, i na tem w najlepszym razie 
kończy się nasza z n a j o m o ś ć  Francji. Gdy 
swego czasu Wyspiański w listach do Rydla 
cuda opowiadał o katedrze w Chartres, była 
to nawet dla bardzo wykształconych Polaków 
istna rewelacja. Że cała Francja zasiana jest 
ogromnie ciekawymi i katedram i i zamkami, 
o tem u nas prawie nikt nie wie. To, co tu­
taj obecnie przedstawiamy, to tylko drobny 
wyjątek z piękności całej Francji. Kilka zam-

Zamek w Ambois, nad Loirą, ulubiona rezydencja 
Karola VIII., za Franciszka II. świadek sławnej

Zamek w Chenonceaux w prowincji Touraine, wspaniała siedziba ma­
gnacka, zbudowana na początku wieku XV I. przez Tomasza Bohier, 
później rezydencja królów Franciszka I. i Henryka II., który darował ją  
swojej faworycie Djanie de Poitiers; wymieniona przez nią na zamek

w Chaumont.

dziedzińcem  
w stylu przej­

ściowym od go­
tyku do Odro­

dzenia, klatką scho­
dową z  roku 1465.

Zamek w Chambord, w okolicy miasta Blois, nad małą rzeczką Cosson, 
zbudowany z  początkiem wieku X V I. przez Franciszka I., na miejscu 
dawnego pałacyku myśliwskiego hrabiów Blois, później często miejsce 

pobytu Ludwika XIV-go i marszałka Saskiego.

Zamek 
w Loches, 
za Ludwika  
X I. jedna z  
głównych fortec 
Francji i więzienie dla 
osób szczególnie niebez­
piecznych a z  wysokich sfer dworskich

pocho­
dzących, 

rezydencja 
królów póź­

niejszych do Lu­
dwika XII-go, z  gro­

bowcem A gnieszki Sorel, 
słynnej faw oryty króla Karola VII-go.

Zamek 
w Luynes, 
na szczycie  
wzgórza nad 
miastem tej samej 
nazwy, z  posępnym i basztami,



„K o ch a n y  M istrzu  “.
D opraw dy przykro  m i, że narobiłem  C i byle k ło ­
potu. A le  d zia ła łem  w  na jlepsze j woli, gdy  będąc  
n a  w ieczorze u G aby D elorm es ja k o  d ' A ubrac, 
n a m ó w iłem  lorda, by o d d a ł C i p o d  opiekę dja= 
men{. C hcia łem  doslarczyć ro zryw ki T w oim  ner­
w om . P o stanow iłem  bow iem  p rzyw ła szczyć  sobie 
kle jno t, po  pocóż m a  on bezproduktyw nie leżeć  
w  sa fe ie , skoro p o tra fię  za  jego  pośrednictw em  
zrobić tyle dobrego. M ia łem  p rzy te m  ochotę zmie= 
rzyć się je szcze  raz z  Tobą: A r s e n e  Ł u p in  con­
t r a  S h e r lo jc k  H o lm e s .

A le  niestety spostrzegłem  odrazu, że  d z ięk i sw o­
je /, ską d in ą d  zresztą  cen n e j m etodzie , w padłeś  
odrazu n a  fa łszy w y  trop. Z ro zu m ia łem  to ju ż  
wtedy, gdy szo fer  lorda, będący m o im  p o m o cn i= 
kiem , ( odszed ł dziś w łaśn ie) don iósł m i o tw o jem  
szperaniu  w k ieszen i za r z u tk i lorda, k tóre  spo= 
strzegł p rze z  oszklone d rzw i hallu, z  sam ochodu. 
Z ro zu m ia łem  tem hardzie j, że  całe Tw oje postępow a- 
nie szło  w  k ierunku  u ła tw ien ia  k ra d zieży  k lejno tu .

I P  przebraniu robo tn ika  instalacyjnego widzia=  
łem  tw oje w yc ieczk i w czora j rano i p o  ta jem n e j  
tw o je j bytności w  g a b i n e c i e  lorda i  oglądaniu  
biurka, p rzeko n a łem  się osta tecznie, że  w ierzysz, 
iż  lord  zm is ty fiku je  k ra d zież  i  schow a d ja m e n t  
do swego biurka.

D o m yśliłem  się rów nież, że pode jrzyw a sz go 
o otrucie żony . W/ęgiel z  resztą  arszen ikn  w  tw o im  
po ko ju  (b y łem  ta m  ró w n ież) i  zap iski, które Wat=  
son skreślił n a  św ieżo  i  zo sta w ił n i e o p a t r z n i e

w sw o/em  w ieczorow em  ubraniu p rzed  w yjazdem  
do L o n d yn u , dopow iedzia ły  m i reszty.

1 oto się rzecz dziw na .
Ty, k tó ry  budow ałeś w szystko  na  ś w ia d o m ie  

spostrzeganych fa k ta c h  i  chlubiłeś się tern, dałeś 
się tu ta j bezw iednie  kierow ać sw ojej podświado=  
mości. B ezw ied n ie  p a trzy łeś  n a  w szystkie, najdrob=  
niejsze n a w e t zdarzen ia , p rzez  p r y z m a t  tw e j żą d zy  
sensacji. I  w  j e j  ośw ietleniu  w idzia łeś w szystko  
n iesam ow item , zbrodn iczem .

Sugestjonow ałeś się poprostu  w yją tkow o . Począ=  
tek  szk icu  W a fso n a  w y ja śn ił m i to zresztą  w  zu ­
pełności.

1 ty, k tó ry  w yśm iew ałeś zaw sze  Ł e s tra d e a  za  
jego  pochopność i uporczyw ość w  t e o r e t y c z n e m  
przesądzan iu  problem ów , p rzew yższy łeś go w  tym  
w ypadku  znakom icie .

J e d n a  rzecz, k tó ra  m ię  m artw i, to śm ierć S i-  
m onsa . B y łe m  w ściekły n a  m ego podw ładnego, 
k tó ry  d o k o n a ł zabójstw a. A rsene  Ł up in  n ie  lubi 
krw i. A le  trudno. Z ło ży łe m  ty lko  na  rzecz  córki 
S im o n sa  n iezły  posag, a że  ojciec za tru w a ł je j  
życie  i  n ie  d a ł w yjść za  człow ieka , którego' ko= 
chała, w ięc sądzę, że  się pocieszy.

Tak, tak , k o ch a n y  m istrzu ; ty  się ja g  przeżyłeś, 
a A rsene  Ł up in  ciągle je szcze  dzia ła . I  osta tecznie  
je s t  to zupełn ie  zrozum ia łe \ T w ój ojciec i opiekun  
C o n a n  D o y le  p o g rą ży ł się  w  sp iry tyzm  i  nic nie  
chce o Tobie w iedzieć. Z eszed łeś n a  to, że  zaj= 
m ują  się Tobą literaccy d yle tanci w  braku lepszej 
sprawy.

To te ż  n ie stara j się n a w e t o odzyskan ie  dja= 
m entu . f e s t  on p o d zie lo n y  na  dw ie części i  sprze= 
d any  do A m eryk i.
A  m n ie  nie sch w y ta sz! M ó j au tor pan  Łeblanc, 
w cale się m n ie  nie zapiera  i p o tra fi m ię  w ydobyć  
z  ka żd ych  opałów , czego n iejednokro tn ie  d a ł do= 
wody. A  ja k  w idzisz, p a n u  A d a m o w i nie w ystar­
czyło  dow cipu, aby C iebie w y d o b y ć  z  m a tn i, 
w  którą  się w plątałeś.

B ą d ź  zdrów , a n ie  czy ta j za  dużo  o sile w o li 
i  yogow skich ćw iczeniach , bo C i to n a jw idoczn ie j 
nie służy.

d ‘ A ubrac  —  Łupin .

P . S . L i s t  zo staw iam  w  skrytce b iurka lorda. 
Z n a jd z ie sz  go tam , je s tem  p e w n y !

S po jrze liśm y  n a  sieb ie . S h e rlo ck  ciągle ma= 
jaczyl. W ezw ane ko n sy lju m  orzekło, że wystą= 
p iło  zapalen ie  mózgu.

Z ap ew n e  u p ły n ie  w ie le  m iesięcy, zanim  bę= 
dzie m ógł zająć się  znów  sw oim  z a w o d e m . 
I  n iew iadom o, czy będzie  jeszcze m iał ochotę. 
Z aw ód  przynosi o sta teczn ie  ty lko  — zaw ody.

A  jeszcze w racając do lo rd o s tw a  C urw ood . 
M ają  on i ślicznego synka  i kochają s ię  n a  zabój. 
L o rd  zerw ał o sta teczn ie  z p ięk n ą  G aby , k tó ra  
n ap isa ła  tak  o rd y n a rn y  l is t  do  lad y  „w  im ęl 
św ię te j m iłości", u s ta tk o w a ł s ię  zu p e łn ie  i je s t 
nadzie ja , że w ejdz ie  w k ró tce  do  Izby  L ordów .

K O N IE C

A u to r  te j pow ieśc i L u d w ik  W obl w prow adza czy te ln ika  w  św ia t tow arzysk iego  i po litycznego  życia jed n eg o  z p ań s tew ek  A m ery k i p o łu d n io w ej, 
k tó re  w yglądając g ro teskow o  już  n a w e t w  dochodzących  n as  od czasu do czasu p raw dziw ych  w iadom ościach, tern  o ryg inaln iej p rzed staw ia ją  
się  w  sw o b o d n em  be le try sty czn em  opracow aniu . O p o w ieść  p rzynosi n iezw ykłe przygody śm iałka, k tó ry  p o d  w pływ em  m iłości do  am b itn e j 
a ry sto k ra ty czn e j p anny , z n iz in  społecznych  dźw iga s ię  n a  najw yższe s tan o w isk o  w  te j fan ta sty czn ej repub lice . P rz e k ła d u  pow ieści dokonała  
spec ja ln ie  d la nas p. M elan ja  W aserm anów na. — P o w ieść  ilu s tro w an a  będz ie  b a r w n y m i  obrazkam i znanego a r ty s ty  m alarza, k tó ry  rów nież

i jako  i lu s tra to r  zyskał sob ie  n iezw ykłe pow odzen ie, A l f r e d a  Ż m u d y .

W NASTĘPNYM  NUMERZE ROZPOCZYNAMY 
DRUK NOWEJ POW IEŚCI P. T.:



D A P M O L

POLITYKA I  TE A TR  N A  B A LU  MODY.
Grupa gości przy stoliku (od lewej) pp. wicemarszałek Sejmu ks. Czetwer- 
tyńshi (Klub Narodowy) z  artystkam i teatrów warszawskich Majdrowiczówną 

i Owczarską oraz posłem Dobieckim (B. B. W. R.).
AG FOT. 

ŚW IA TOW I DA
Obrana na Balu Mody wicekrólowa 
mody na rok 1930, pieśniarka war­
szawskiego Teatru „ M orskie  O ko “ 

p. Gabrielli.

Wybrana na Balu Mody wicekrólowa 
m ody na rok 1930, utalentowana ar­
tystka p. Krystyna A n k w i c z ó w n a .

OSTRZEŻENIE!
Tylko dobre się naśladuje i fałszuje!

Dlatego musisz chroniąc się przed bezwarto- 
ściowemi naśladownictwami żądać wyraźnie znanych 
od dziesiątek lat
c z e k o l a d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

Nr. rej. M. S. W. 1199. — Na każdej tabletce znajduje 
się napis Darmol J. Brady.

Do nabycia we wszystkich aptekach!

A rtyści rewjowi na balu: pp. Konrad Tom (1), Z izi Halama (2), Zula Pogorzelska (3).

ierz

pękanie skory
znikają po  codziennym  lekkim 

m asażu

Wybrana na Balu Mody królowa mody na rok 1930, 
/m iska gwiazda italskiej wytw órni film owej p. Helena 

Makowska, obecnie Ronaldowa Botteri.
, . . . . . . . . . . . .  T    ,

N ajlepsze SAMOPOCZUCIE zapew niają I
Opaski miesięczne dla pań „SIGI“  :
Nie śeierają skóry. Nie wymagają prania, są giętkie, | 
zupełnie nieprzemakalne i dają się łatwo zmieniać.
Do nabycia we wszystkich odnośnych sklepach. >

stosow anym  na skórę w ilg o tn | po  
um yciu ; w ysuszyć następnie ręczni­
kiem* Skóra staje się  gładką, twarz 
i ręce odzyskują aksamitną delikat­

ność m łodości

Creme, Poudre & Savon Simon

PARIS

Sćr. 14. Ś W I A T O W I D  N u m er 3.

Z  KARNAWAŁU  B i  W STOLICY.
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Z n a w  c o m  
herbata Lyons'a 

daje pełne zadow olenie

HERBATA LYONS’a
DO NABYCIA

w e  w szy stk ich  p ie rw sz o rzę d ­
nych h a n d l a c h  k o lon ia lnych .

579

Z E  Ś W I A T A

„M aman d o  w z ięc ia "  w  T ea trze  M iejskim  im. 
J. S ło w a c k ie g o  w  K rakow ie. Rozgłośna kroto- 
chwila p. Adama Grzymały-Siedleckiego, która w Po­
znaniu doczekała się niebywałej na scenie polskiej 
liczby około 150 przedstawień, wystawioną została 
obecnie w Teatrze krakowskim pod reżyserją p. M. 
Jednowskiego. Podajemy tutaj u góry końcową scenę 
na stacji w Kowlu z pp.: Żmijewską (1), Kossocką (2), 
Łozińską (3), Fabisiakiem (4) i Kosmowską (5), oraz 
na prawo scenę z aktu I-go pomiędzy W awrzyńcem 
Wspaniałym (p. Jednowski) a Jupiterem (p. Gorlicki).

Ag. Fot. „Światowida" — zdjęcia na  p łytach krajow ycn „Alfa".

S Z T U K I
Na lewo:
M iljony za  ob raz. Z po­
siadania arystokraty an­
gielskiego Earl of Durham 
w ręce jednego z miljar- 
derów amerykańskich, ko­
lekcjonera dzieł sztuki, 
przeszedł świetny obraz 
mało u nas znanego ma­
larza angielskiego, Toma­
sza Lawrence (1769—1830), 
znany pod nazwą „Czer- 
wonyChłopak“. Olbrzymia 
suma kilku miljonów zło­
tych, zapłacona za ten 
obraz, tłómaczy się nie- 
tylko jego istotnie wysoką 
wartością artystyczną, ale 
i osobliwem wzięciem La- 
wrenca w świecie anglo­

saskim. .
Na prawo:
N ow y p ortret p. P rezy ­
d en ta  R zpltej. P. Prezy­
dent Rzpltej pozował ostat­
nio do portretu znanemu 
malarzowi p. Bolesławowi 
Janowi Czedekowskiemu. 
Portret namalowany został 
skutkiem zamówienia am­
basady polskiej w Paryżu, 
która specjalnie w tym celu 
delegowała artystę, stale 
mieszkającego w Paryżu, 
do Warszawy. Portret bez 
wystawiania go w War­
szawie wysłany zostanie 
w najbliższym czasie do 

Paryża.

I T E A T R U .

WYŁĄCZNI REPREZENTANCI NA POLSKĘ I  W . M. GDAŃSK 
K. & A. MIKLASZEWSKI, KRAKÓW, PLAC DOMINIKAŃSKI 

polecają 60
n a jn o w szę  k rea c ję  francusk ą  firm y

M O L I N A R D  J E U N E  -  P A R I S

„H A  B A N I T A "
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KU  CZCI BOHATERÓW POWSTANIA STYCZNIOWEGO,

Rafał Krajewski, członek Rządu Narodowego, 
stracony dnia 5-go sierpnia 1864 r.

TNJAJN1ESZCZĘŚLIWSI ze wszystkich bojowników 
’ o wolność Polski. Najnieszczęśliwsi w beznadziej­

nym od początku boju, bo nawet największe bo­
haterstwo nielicznej garstki nie zdołało pokonać 
przeważającej nawały w r o g a .  Najnieszczęśliwsi 
w mękach katorgi syberyjskiej; w której zmarniało 
tyle najdroższych dla Polski mężczyzn i niewiast. 
Najnieszczęśliwsi i w tern, źe po ich zduszonym po­
rywie ofiarnego bohaterstwa noc ciemna, noc przy­
gnębienia i najokrutniejszego prześladowania zaległa 
nad ziemią, za której wolność walczyli. A jednak 
odwieczna S p r a w i e d l i w o ś ć  wysłuchała ich wes­
tchnień, spełniła cel ich ofiary. Ci najnieszczęśliwsi

Romuald Traugutt, ostatni dyktator Powstania, stracony na 
stokach Cytadeli Warszawskiej dnia 5-go sierpnia 1864 roku.

z bojowników za wolność Polski byli już ostatnimi, bezpłodnie 
życie swe Jej ofiarującymi. Po nich przyszli inni, k tónm  już laur 
zwycięstwa uwieńczył czoła. Przyszli po nich i z nich byli. Ta 
żałoba, która nad całą Polską zapanowała po zduszeniu Powstania

Marjan Langiewicz, dykta tor Powstania, zmarły 
w roku 1887 na emigracji w Lille we Francji.

Styczniowego była jednak dobroczynną: Niemal 
w każdej rodzinie, która na polach bitwy czy w ko­
palniach uralskich straciła swoich najdroższych, 
żyło niezatarte wspomnienie tego bohaterskiego 
boju, z ojca na syna, z niego na wnuka przekazy­
wane — aż z tej patriotycznej gleby wyrosło zie­
lone d r z e w o  ostatniego, już zwycięskiego boju 
o wolność Polski w czasie ogólnej zawieruchy świa­
towej. Dzisiaj białym jak gołąbki ostatnim przy 
życiu pozostałym Weteranom Powstania Stycznio­
wego salutują młodzi, zdrowi żołnierze wolnej już 
Polski. Teraźniejszość i przyszłość Polski składa 
hołd jej bohaterskiej przeszłości.

$ y r i
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O d  R e d a k c j i .
W numerze 1 „Światowida" na str. 9 pod zdjęciami ilu- 

strującemi artykuł o Gniewie zamieściliśmy przez omyłkę 
jako fotografa p. Alfreda Świerkosza, a tymczasem zdjęcia 
te wykonał p. B Weidemann — Gniew, co niniejszem pro­
stujemy.

R o z w i ą z a n i e  z  N r . 5 3 .

m «  «

Z. CL- Z
e  tl

Z )  i CL Z  c t CL X

X \l& CL d. CL
cŁ a.C L

i w o j - n i c
e

cl tl e  t
w  c l r i  d . y  o  

o l  i r  c l  e  £  L  i

£  Ó £  fe L u d o

Białe: Kh3, Wd4 d7, Se7, pion: ci. (6).
3-chodówka. 5 + 2 = 7 .
Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chod6wki A. Akerbloma: 1. W—-04!
I. 1... G—c8 2. W—g8 i 3. X.
n . 1... GXc4 2. WXc4 i 3. X.
1. W—h4 lub 1. W— H  nie prowadzi do celu z powodu 

G—b7 2. S—c6 G—c8!
PARTIA.

Białe: A. Tacacs, Czarne: A. Rubinstein, grana na mię­
dzynarodowym turnieju w Raguskiej Statinie we wrze­
śniu 1929 r.

ANGIELSKA.
1. c4 S—f6 2. S—f3 c5 3. S—c3 d5 (1) i. cXd5 SXd5 

5. e4 (2) S—b4 (3) 6. G— c i  S—d3 (i) 7. K—e2 S X cl
  ....................... i .......................................................... ..

X ^ T  l° so w an >a nagrody
l V v Ł L  X za rozw iązanie zagadek
w  N=rze 3 z dn ia  18*go s tyczn ia  1930 roku.

R e b u s .

Jako nagrodę za rozwiązaine niniejszego rebusa redak- Rozwiązania nadsyłać należy najpóźniej do dnia 25-gr 
cja „Światowida" przeznacza stycznia b. r. wraz z załączonym kuponem.
KOSZYCZEK PLATEROWY NA CIASTA LUB OWOCE. ~~’

8. \V X cl a6 (5) 9. d4 ęXd4 10. DXd4 DXd4 11. SXd4 
eti (6) 12. S—a4 S— d7 13. Wh—dl b5 (7) 14. S—e6H
(8) fXe6 (9) 15. GXe6 bXa4 (10) 16. WXc8 WXc8 17. 
GXd7 K—d8 18. G—g4! (11) G—d6 (12) 19. GXc8 K—e8 
20. GXa6 (13) W—b8 21. W—bl g5 22. b3 h5 23. G—d3 
a3 24. G—c4 h4 25. h3 W—f8 26. W—dl- W—f4 27. f3 
W—f3 28. W—d5 G—f4 29. K—d3 G—cl 30 b4 W—bS
31. K—c3 K—f6 32. b5 Czarne poddały się.

Uwagi:
(1) Ulubione posunięcie Rubinsteina w tern otwarciu.
(2) Posunięcie Niemcowicza.

(3) Solidniejsze: 5... SXc3 6. bXc3 g6.
(4) Rubinstein wybiera niewłaściwie gorszą alternaty­

wę, zamiast jak w swej partji z Niemcowiczem (z turnie­
ju w Dreźnie z r. 1926) 6 . . .  e6 7. 0—0 Sb2—c6! (lepsze 
Sb4—c6!) 8. d3 S—d4 9. SXd4 cX d4 10. S—e2 a6 
11. S—g3 G—d6 12. f4 0—0 13. D—f3 K—h8 14. G—d2 
f5 15. Wa—el S—c6 16. W—e2 i t. d.

(5) Pozwala na d4. Lecz i przez 8... S—c6 nie dało 
się tego uniknąć, np.: 9. D—b3 e6 10.- G-—b5! (a nie 10 
Wb—dl? a6 11. a4 S—d4 12. SXd4 eX d i t. d., jak 
w partji Takacs-Spielman,- Wiedeń 1928 r.) G—d7 l i

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d k i  
z  N r . 5 3  n a d e s ła l i :

K. Regamey, Warszawa; Z. Tietz, Warszawa; „Maryśka 
z Pohulanki", Wilno; „Znamir"; H. Mokrzycka, Droho­
bycz; „Kazimierz", Drohobycz; H. Opielińska, Środa; K. 
Wawrzynowicz, Brodnica; Łukaszkiewicz, Wilno; J. Ba­
rańska, Tarnów; L. Buszczyński Lwów; J. Friedberg, Ka­
towice; E. Kantorska, Lwów; M. Glancstein, Warszawa; 
L. Żabczyński, Grodno; A. Tarczka, Inowrocław; M. Stasz­
kiewicz, Warszawa; Fr. Bielecki, Warszawa; B. Dobiecki, 
Warszawa; Wł. Krasnodębska, Warszawa; W. Pichlowie; 
Bielsko; G. Laskowska, Goczałkowice; W. Rozkosz, War­
szawa; O. Laman, Sosnowiec; H. Gallówna, Wiśnicz; M. 
Myszkowska, Buczacz; Z. Ramułtowa, Warszawa; I. Waj­
dowie, Lwów; Wł. Heydówna, Kraków; G. Misiecka, Ży- 
daczów; K. Pańczyszyn, Brody; Fr. Malinko, Tarnopol; 
M. P-odleczko, Toruń; Z. Krzyżanowski, Lwów; J. Pa­
włowski, Lwów; M. Danek, Lwów 

W losowaniu o nagrodę los padł na p. Gustawę Laskow­
ską z Goczałkowic. Redakcja „Światowida" przeszłe jei 
nagrodę z końcem tego miesiąca pocztą.

D z i a ł  s z a c h o w y
p o d  red ak cją  M ie c z y s ła w a  G a łu szk i,

A. Akerblom („Esk. Kuriren" 1929).
Czarne: Ka8, Ga6. (2).
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N a j l e p s z y  z e g a r e l t  g e n e w s k i .

5 ^ r . 18. Ś W I A T O W I D  N u m e r  3.

ERCO = GOLD
k o ł n i e r z  g i ę t k i  

a  j e d n a k  i 

s z t y w n i o n y  
„ je s t lek k i jak  również w ytw orny“

Widok z bramy (Alfa Orto Antihalo, l/óO, F 6,3). Opera w Poznaniu (Alfa Orto Antihalo (1/50, F 9.)

GXc6 GXc6 12. Wh—dl i po d i Białe uzyskują prze­
wagę pozycyjną.

(6) Rubinstein spodziewał się, że wybrnął z trudności 
rozwojowych, lecz wkrótce okaże się, że genjalnie obmy­
ślana kombinacja obali to mylne mniemanie.

(7) Czarne swoją grą każą przeciwnikowi wykazać w 
całej rozciągłości poprawność jego kombinacji. Lecz już 
w tej partji nie było posunięcia wystarczającego. N. p. 
d o :  13... G—e7 rozstrzygało posunięcie, jak w partji, je­
żeli zaś: 13... W—b8 to; 14. S—b5! aXb5 15. GXb5 b6 
16. WXc8! WXc8 17. GXd7 i i  d., lub; 14... G—e7 
15. S—a7! b5 16. SXc8 WXc8 17. GXb51 W X cl 18. 
GXd7 K—d8 19. W X cl i t. d„ lub: 14... G—c5 15. SXc5 
SXc5 16. S—d6 K—e7 17. b4 poczem ewentualnie: G— b3 
i W—c7.

(8) 14. SXb5? aX b  15. GXb5 G—a6!
(9) Także przyjęcie ofiary nie dawało Czarnym wido­

ków ratunku np.: 15. S—c7 K-—e7 16. SXh5 aXb5 17. 
GXb5 WXb5 18. WXc8 z groźbą W—c7.

(10) J5... K—e7 16. GXd7 GXd7 17. WXd7 KXd7 18. 
sXb6 poczem SXa8. Pięknym jest następujący zwrot: 15... 
S~:f6 16. GXc8! bX a 17. ©5! S—g8 18. GXd7 K—f7 19. 
GXa4 poczem W—c7 i G— b3.

(11) Rozstrzygające posunięcie, przeoczone prawdopo­
dobnie przez mistrza polskiego.

(12) Ostatnia zasadzka! 19. WXd6? K—c7! Jeżeli teraz 
nastąpiłoby: 18... K—c7 to 19. W—cl.

(13) Przeciw przewadze 3 pionów nawet sztuka Rubin­
steina i różnoborwne gońce nie pomagają! Bardzo piękna 
partja odznaczona specjalną nagrodą.

N a g ro d zo n e  na p. w . k . Państw ow ym  Złotym  M edalem .

O n - O n a
68 FOTO-AKTY
s e r j e  ocł z ło t y c h  1 0  i  2 0  z a  p o b r a n ie m .  
W z o r y  i  c e n n ik i  p o  o tr z y m a n iu  z n a c z ­
k ó w  p o c z t o w y c h  z ł .  1 5 0  — w y s y ła  : 
W a r s z a w a  l v S k r z y n k a  3 0 1 -a

f * t  ę ź c z y ź n i  ?
cierpiący na  niem oc płciową, o trzy­
m ają  za zw rotem  kosztów  przesyłki 
w w ysokości 1 zł. ew ent. znaczkam i 
pocztowemi bezpłatn ie m oją książkę 
o m ym  sensacy jnym  w y n a laz k u :

„HEl i  RE K i l  3 0 ? “
Ad r e s  ARTUR IIIDia Nr. Uli. 
Ciut, Rum unia ul. Unt- 

7 w ersllale Nr. I.

Dćóniaki Tłumy -A raki 
Whisky Wódki -U kier^

^lOmkdhaasen
od  Lał 8 3  w ypróbow an e
me ustępują, w y r o b o m

z a g r a n i c z n y m

Jnge ni eurschul e  Frankenhausen w
K v f f  h a i l ^ p r  inżynierski i w erkm istrzow ski I

l \ j l  M I C l U o O I  ^  budow y m aszyn i sam ochodów, ■  
dla techniki prądów  silnych i słabych. W yższy o so b n y  I  
w ydział dla budow y m aszyn rolniczych i lotn ictw a. 4 7  I

P o r a d n ik  d la  a m a t o r ó w  f o t o g r a f ó w .
PROSTOKĄT I LINJA PROSTA. Dwa te elementy są 

zasadniczymi w architekturze, a ich ważność dała nawet 
początek kierunkowi kubistycznemu w malarstwie, który 
wprawdzie sam jako taki nie cieszył się zbyt wielkiem 
uznaniem,, ślady jednak zostawił, i to bardzo poważne 
w każdej dziedzinie malarstwa i rzeźby.

Podkreślanie regularności tych elementów leży na gra­
nicy między efektem żywym i świeżym, a monotonją, 
utrzymanie się zaś na tej granicy jest rzeczą wyczucia 
artystycznego.

Spójrzmy na oba obrazki. Widok z bramy składa się 
z mnóstwa prostokątów metalowych, przez które przeglą­
da niebo, budynki i postać ludzka. Nawet na ziemi ma­

my cienie z linji krzywej i w tem leży oryginalność 
obrazka. Dzięki kombinacji różnych rodzajów linij i pro­
stokątów uniknięto monotonji.

Drugi obraz jest w „większym stylu". Dominują linje 
proste, poziome i pionowe. Schody, linje łączenia bloków 
gmachu, to poziome kolumny, to pionowe i to tak silne, 
że cały obraz robi wrażenie raczej „stojącego" niż „leżą­
cego".

Ożywienie wnosi figura ludzka, siedząca na lwie, zaj­
mując centrum obrazu. Całość, to tysiąc razy przez arna - 
torów fotografowany gmach Opery w Poznaniu, nigdy je­
dnak z tej strony, a zawsze od frontu, gdzie jest banalny 
i znany z tysiąca pocztówek. Dr. Tad. Cyprian.
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WYTWORNE MIEKK1E 
WEŁNIANE UBRANIA
prać zawsze w domu Lux’em

W EŁNIANE ubrania 
bywają najczęściej 

zniszczone już przy pierw- 
szem praniu jakimś nieod­
powiednim środkiem . . 
jedynie przez racjonalne 
pranie Lux’em przedłużyć 
można i egzystencję i este­
tyczny wygląd tych rzeczy w 
sposób istotnie zadziwiający
Łatwy i prosty jest system 
prania, — oto instrukcje 
garść kryształków mydlą 
nych za la ć  odpowiednią 
ilością wody gorącej i ubić 
gęstą pianę. Ostudzić ją 
dolewając zimnej wody, by 
natychmiast mieć roztwói 
gotowy do użycia. Prać 
wszystko przez wygniatanie 
w dłoniach. Spłukiwać w 
letniej wodzie kilkakrotnie 
zmienianej. N ie wykręcać 
Lux jest na całej linji nieza­
wodnym. U suw a brud  
szybko,—przyczem szkod­
liwe tarcie staje się zby- 
tecznem.
Luxnie powoduje kurczenia 
się tkanin.

L U X

K U P O N
Do firmy „Sunlajt* Spółki Akcyjnej, Skrzynka 

Pocztowa 479, Poczta Główna, Warszawa.
*

Upraszam obezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu 
Lux, wystarczającego na próbne pranie.

Imię i nazwisko

A d res:

L x ;  8 o -0 2 6  P . —  „95“ (U prasza się o w yraźne pisanie).

PRAGNIECIE WYLECZYĆ SIE Z REUMATYZMU I PODAGRY
Rwące, kłujące bóle w  członkach, staw ach, obrzm iałe m iejsca, zniekształcone ręce i nogi, 
kurcze, kłucie, rw anie w rozm aitych częściach cia a  naw et osłabienie w zroku w ystępują 
często jako  sk u tek  cierpień reum atycznych, podagrycznych, k tó re  w inny być usun ięte  w  prze­

ciw nym  razie choroba wciąż postępuje

P r o p o n a l ^
uleczającą, rozpuszczającą kw as m oczowy kurację  wodą m ineralną, k tó ra  popraw ia przem ianę 
m aterji i zw iększa w ydzieliny, a  więc żaden t. zw. uniw ersalny  lub  ta jny  środek , lecz p rodukt, 

k tó ry  dobroczynna m atka  na tu ra  udziela dla dobra  cierpiącej ludzkości

K o i d e m u  b e z p ł a i n a
Napiszcie mi natychm iast, a  o trzym acie zupełnie g ra tis  i franco  próbę w raz z objaśnieniem  
za pośrednictw em  moich w e w szystkich k ra jach  urządzonyoh składów, i wówczas sam i prze­

konacie się o nieszkodliwości środka tego oraz  o jego szybkiej skuteczności

AUGUST IM&RZKE BERLIN WILMERSDORF. BRUCHSALERSTR 5.
O d d z ia ł SD. 65

„OLLAT
TREZERWAl

G o d z in y  u r z ę d o w e  o d  7 - m e j  r a n o  d o  1 9 « ( e j  b e z  

p rz e rw y . W  n ie d z . i ś w .  o d  7 > m e j  d o  1 2 - f e j  p rz e d p o ł.

CZYTELNIKÓW I PRZYJACIÓŁ

„ Ś W I A T O W I D A "
upraszamy przy zakupnach o powoł wanie się na ogło­

szenia zamieszczane w naszym tygodniku.

„ Ś w i a i o  w  id “ w y c h o d z i w  k a i d ą  so b o tę  w  K ra k o w ie  — P o z n a n ia  — W A R S Z  A W Ifc, — L w o w ie  i W iln ie .
Prenum erata k w arta ln a : 12-50 z ło tych , zagran icą  15 z ł. — Cena o g ło sze ń  za  w iersz  ł  mm 40 g roszy . — N adesłane 1 z lo ty . M iędzy tekstem  redakcyjnym  2 z ło te .  — Redakcja I Adm inistracja; Kraków, 

W ielop o le  1, te le fo n  11-96, 44-50, 32-92. O ddział w  W arszaw ie: N ow ogrod zk a  26, te l. 70-21 1 234-65. — Numer konta P . K. O. w  K rakow ie 404-200.
W ydaw ca I naczeln y  red aktor Marjan D ą b r o w s k i .  — K ierow nik literacki redaktor od p o w ied zia ln y : Dr. J ó ze f F l a c h .  — Zakłady graficzn e  „ ilu strow anego  Kuryera C odziennego" w K rakowie

pod zarządem  Feliksa  K orczyńskiego.

J a k  jed w a b  delikatne, 
J a k  że la zo  trw ałe, 
Jedyn ie  ty lk o  „O llau 
Są tak  doskonałe!  6

KURIOSA
F O T O - A K T Ó W ?  69

specjalne serje dla wybred­
nych za pobraniem zł. 10 i 20. 
Prospekty po nadesłaniu porta
■ C A 7 n A  W n r c r n w a  0

Wobec niezwykłej
poczytności

i i

d o c i e r a j ą  ogłoszenia, 
zamieszczane w naszym 
tygodniku do wszyst­
kich zakątków Polski.

O D D Z I A Ł  O D D Z I A Ł

„ IL . K U R Y E R A  C O D Z I E N .44 

„ Ś W I A T O W I D A 44

o r a z

„ N A  S Z E R O K I M  Ś W I E C I E 44 
W  Ł O D Z I

U l .  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  ( W s c h o d n i a )  L .  6 5  

T e l e f o n  N r .  1 6 7 - 0 8

p rz y jm u je  p r e n u m e r a tę  (z  d o s ta w ą  d o  d o m u )  i  o g ło ­
s z e n ia  d la  N a s z y c h  W y d a w n ic tw . 688

+  Przeciw chudości +
Przez użycie naszego wspaniałego środka odżywczego 
„PLENUSAN" w krótkim czasie znaczne przybranie w wa­
dze, wygląd kwitnący i pełne formy ciała. Również wzmac­
niający środek dla krwi i nerwów, przez lekarzy polecane.

1  p u d e ł k o  z ł .  6 ,  3  p u d e ł k a  z ł .  1 5 .  23

D r .  G E B H A R D  e *  C o . ,  -  G D A Ń S K  N r .  5

P O f
N Ó G , R A K  PACH

4 u ż y c i u  U S U W APO

KSIKANSfc
i u s M A i a m - n

ZAPOMINALSKI 
PRZED WIELKĄ PODRÓŻĄ.

— No, dzięki Bogu wszystko już spakowane. 
Tylko, kiedyż przyjdzie moja żona?

STARY ALE JARY.

— Pański wuj ma już 90 la t?  I ciągle jeszcze żywy?
— No i jeszcze jak. Co wieczór gra w szachy.
— No, no i nie męczy to starow inę?
— Co to znaczy m ęczy? Jak przegra, to wali 

partnera szachownicą w łeb.

OD P Ó Ł  W IE K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

P^R A G o
ST.GÓRSklEGO

W A B S fA W A
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